Nr. 144, 


Kurjer wychodzi rodziennie o go- 
dzinie 9'/, rano z wyjątkiem Ponie- 
działków i dni poświatecznych., 


Prenumerata wynosi: 


w Krakowie: 


Rocznie złr. 12 | Kwart lnie. 8 
Półrocznie . 6 | Musięczn:e 1 
| Ла odnoszeni- LO ct. miesięcza © 


na prowincyi z przesyłka: 


Rocznie . la Жз; 29 
Półrocne. . ©. o : 7:50 

Kwartulnie . 3-75 , 
Miesięcznie . . 1:25 , 


W Niemczech miesięcznie 2:20 u. 


Cena pojedyńczego Numeru 
6 centów. 


Kraków, Wtorek dnia 26 Czerwca 1888 r. 


Rok П. 


Redakcja ul. Jagiellońska 1. 7. par 
ter. Administracja i Ekspedycja w 
księgarni K. Bartoszewicza, tamże 


чум 


Cena ogłoszeńj:: 


Za wiersz petitowy lnb za jego 
miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów. Na- 
desłane od wie sza petitowego 20 ct. 
Prospekta, cyrkularze dła prenume- 
r torów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla pren meratorów miej- 
scowych po 50 сї. od 100 egz. Ne- 
krologjia po 10 сё. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia za raz pierw- 
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu 

па razy następne połowę ceny. 


KALENDAR. 


Dziś: Jana i Pawła braci m. 
Jutro: Władysława. 
Pojutrze: Wigilia Leona pap. 
Jutro wschól słońca o godz. 8756, zachód 8:11. Długość 
dnia godz. 16:16. Dzień 167 w roku. 
Nabożeństwa. 


W kościele N. Р, Maryi przez cały czerwiec nabożeń- 
stwo na cześć Najśw, Serca Р, Jezusa, codziennie o godz, 
8'/ę гапо, 


Przewodnik. 


Dzis w teatrze; 22-ste przedstawienie operetki lwo- 
wskiej „Zycie Paryskie“, operetka w 5 aktach Offenbacha. 

Dziś posiedzenie Rady miejskiej „w sali magistratu о 
godz, 6. 

Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeniesiony z Collegium majus do Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12, do 1, 

Wawel: Groby królewskie zwłedzać można co- 
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g, 10 przed poł. 
w święta po sumie, Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
(po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej). 

Muzeai zbiory naukowe: Biblioteka Jagiel 
lońska (ul. św. Anny), od 9—1 dla czytających codzien- 
nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 


od 12 — 1 — — Muzeum techniczno - przemysło- 
we (ul. Franciszkańska ) codziennie od 10 — 1, od 
3—5. р. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 


Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11—1 godz, 
bezplatnie, — Muzeum ks, Czartoryskich (ul. Pijarska) 0- 
~twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poł. 
Wstęp bezpłatny, Biblioteka codziennie z wyjątkiem Sobót. 

Kościół Р. Maryi: Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po połud. za opłatą, Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie, 


Chrzest Rusi. 


на 


(Dokończ чке.) 

Włodzimierz wziąwszy z sobą chrześcijań- 
ską żonę, zdrajcę Anastazego, kapłanów cher- 
sońskich, relikw e św. Klemensa i Teba, dalej 
sprzęt cerkiewny, obrazy, dwa bożyszcza z mie- 
dzi i cztery konie także z miedzi, Cherson od- 
dał napowrót grekom, jako posag za żoną i 
powrócił do Kijowa. Tutaj najprzód pochrzcił 
synów swoich, potem wyższych dworzan i kazał 
powywracać bałwany. Sam je postawił, sam 
poobalał. Rozbijano je i palono. Peruna przy- 
wiązano do ogona koniom, które z góry po- 
pędzono, dwunastu ludzi biegło za bożyszczem 
i pałkami je biło. Peruna tego wrzucono w 
rzekę, a ludzi kazał książę poustawiać na brze- 


ZA OOOO ZH O W ZOO Z 


„Przez krew 1 step.* 


— Panczu! — już czas nam iść — toć 
słychać, oni przez Słupskie lasy pod S-ty Krzyż 
się przedzierają, gdzie naczelnik i broń i konie, 
czas nam iść i dogonić ich w lasach* — szeptał 
20 letni parobezak, budząc śpiącego w oficynie 
dworu Bałtowskiego studenta, dziecko jeszcze. — 
—Franku pójdziemy jutro z rana, jutro imieniny 
ојеа, miech raz jeszcze ucałuję jego rękę, niech 
mi matka pobłogosławi na drogę krzyżykiem. 

„Jutro paniczu będzie za późno— oni pójdą 


dalej, może potyczka jaka się zdarzy — bez nas, 
— kosa świerzbi mi w ręku — spieszno jej na 
na karki wroga. Paniezu ty zostań — ty jeszcze 
dziecko małe — jedyne u rodziców, — ale ja 
iść muszę — mnie duszno w chałupie, gdy insi 
w polu się biją — żegnaj paniczu.* — 

„Franku poczekaj, — już idę — wszakże 


przysięgałeś, że nie pójdziesz bezemnie, jestem go- 
towy, czy konik mój kary osiodłany, gdzie strzel- 
ba? Raz tylko ostatni zmówię Zlrowaś Marya za 
szczęście mamy i taty i za pomyślność naszej 
wyprawy“ — i czternastoletnie dziecko złotowło- 
se, z zarumienionemi od snu policzkami, klękło i 
i błękitne оглу wzniosło do nieba szepcząc: „Zdro- 
waś Maryo, łaskiś реша“ — I Franek, wsłucha- 
ny w ostatnią pod dachem rodzinnym n.odlitwę 
dziecka, westchnął i po ogorzałej twarzy spłynęły 
łzy wielkie ciche, których nie umiał zatrzymać; 
same nagle wybiegły z pod powiek i długim 
sznurkiem stoczyły na jasną główkę klęczącego 
chłopca. „Po eo ja, posłuszny waszym chęciom, 


wleczono Peruna ao Dniepru, polanie płakali, 
ale nie stawili oporu, ujarzmieni nie śmieli się 
sprzeciwić woli wyraźnej Włodzimierza. 

Zaczął się następnie obrząd chrztu z pola- 
nami, z podbitymi. Kapłani i sam książę na- 
wracali; byli tacy co szli z radością do chrztu, 
ale ogromna większość ludu była tej zmianie 
przeciwną, co naturalne. Jedni wahali się, dru- 
dzy nie chcieli. Włodzimierz wtenczas użył śro- 
dków stanowczych. Posłał po Kijowie rozkaz, 
żeby nazajutrz wszyscy nie ochrzczeni szli do 
rzeki, kto nie stanie będzie mu przeciwny. Po 
takim rozkazie wielu poszło z ochota, zwłaszcza 
ci, którzy dotąd wahali się; »gdyby nowa wia- 
ra nie była lepsza, kniaź i Bojary nie przyjęliby 
jeje mówili. lnni szli z musu do rzeki. Inni 
przywiązani do starego obyczaju, uciekali przed 
przemocą do stepów i do lasów. 

To w Kijowie, jakże było w innych gro- 
dach i dzielnicach państwa Włodzimierzowego? 
Jeżelić w stolicy chrześcijaństwo zaprowadzało 
się rozkazem, w kraju, który o ścianę grani- 
czył z Bułgarya naddunajską, Сгесуа, jakże 
północne strony, które ani słyszały o chrześci- 
jaństwie, sąsiedztwo Jadźwingów i Litwy, Czu- 
dów i Finnów, wreszcie dziko rycerskiej skan- 
dynawszczyzny, jakże te północne strony mogły 
z ochotą przyjmować brzemię Chrystusa ? Wło- 
dzimierz jednak całe swoje państwo ochrzcić 
postanowił. Stać się to tylko mogło znowu roz- 
kazem i prześladowaniem. 

Grecy wysłali do Kijowa z Chersonu bis- 
kupa, któremu podobno dali odrazu tytuł i go- 
dność metropolity. Kościoła nie było, wyzna- 
wców nie było, tembardziej biskupów, ałe był 
już metropolita in partibus infidelium. Chcieli 
widocznie grecy odrazu całą urządzić hierarchię, 
wiedzieli że w przestronnem państwie będzie 
miejsca dla ich kilku biskupich stolic. Gorliwie też 
służyli w tej sprawie nawracania kapłani greccy. 
Apostołowie ci szli przepowiadać wiarę w głąb 
ziem słowiańskich. Szli na północ do Nowogro- 
du. Towarzyszył im Dobrynia wuj Włodzimie- 
rza i jego rozkazów wypełniciel grek zdrajca 
Anastazy, ale co ważniejsza tłumy zbrojnych 
nawracaczy. Ро drodze chrzcili, ale głównym 
celem ich podróży był Nowogród, druga sto- 
lica państwa, Gdyby tam udało się zaprowadzić 
chrześcijaństwo, kraje pośrednie pomiędzy Ki- 
jowem i Nowogrodem 


gu, żeby go kijami odrzucali ciągle na środek 
rzeki, aż póki nie zniknie za potokami. Kiedy 


musiałyby się prędzej 


budziłem «was paniczu, jak pusto będzie bez. was 
w starym dworze, jak smutno gdy jedynaka nie- 
stanie. “ 

„Wrócę niedłago, zwyciężywszy nieprzyjaciół 


wolności, zawołał panicz, męzkim słowem doda- 
jąc otuchy dziecinnemu sercu. — Chodźmy — I 
poszli. Nocgciemni i wietrzna — nie widać ich, 


nie słychać kroków. 

Głucho i pusto w święto-Krzyzkim lesie, lu- 
dzi garstka znużonych forsownym  przedzieraniem 
się przez lasy, żyjąca od dni wielu,'czem Вб da i po- 
czeciwi wieśniacy — głodna, bezbronna — bo kil- 
kanaście kos, strzelb i karabinów nie wystarcza, 
aby w stanowczej chwili każden miał co do rąk 
uchwycić Mieli tu spotkać się z oddziałem innym, 


z naczelnikiem — ale naczelnika jak nie ma tak 
nie ma — smutne pr.eczucie, zwątpienie ogarnia 
duszę starszych — rozpacz lub bezsilna apatja 
młodszych. 


Franek z paniczem od wczoraj są z niemi. 
Zmęczeni, zdrożeni po czterech dniach błąkan a 
się po lasach, podchodzenia, szukania, znaleźli ich 
nakoniec. Ale i oni smutni, inaczej w zapalonej 
głowie parobczaka, inaczej w marzącej główce 
dziecka przedstawiało się powstanie — inaych 
spodziewali tu się zastać ludzi i konie i zbroje, 
teraz zniechęceni, w mokrych od deszczu burkach, 
rzucili się na ziemię obok siebie, a Franek narze- 
kał smutno. „Zle sę dzieje paniczu mój, mało 
nas i bez broni, to nie żołnierze — a naczelnika 
nie ma“. „A zimno strasznie na wilgotnej ziemi 
i głodno* jęknął chłopiec — a tam nas we dwo- 
rze szukają, biedna mama płacze.“ — „Ach po 
co wziąłem cię paniczu, tyś na takie życie za sła- 


һу.“ „Nie Franku, ja silny i jak przyjdzie bić się 


czy później przeważną siłą wypadków nawró- 
cić, nawet bez usiłowań apostolskich. 


Nawróciwszy Rostowskie okolice, aposto- 
łowie zwrócili się nad jezioro llmen, do rze- 
czywistych Słowian. Ale Nowogrodzianie stawili 
opór. Zgromadzili się w wiecze i przysięgli so- 
bie, żeby bóstw rodzinnych nie poświęcać. Ty- 
siącznik nowogrodzki Ugoniaj objeżdżał ulice i 
krzyczał: »lepiej nam umrzeć jak bogów na- 
szych wystawić na niecześć:. Lud się burzył, 
obalił dworzec Dobryni, złupił jego majątek 
zabił mu żonę i kilku krewnych. Wtedy to ty- 
siącznik z drużyny Waldemara Putiata ne wa- 
bał się użyć przemocy. Przygotował łodzie i na 
nich w nocy przewiózł na drugą stronę rzeki 
500 ludzi wybranych z rostowian i wszedł do 
grodu bez przeszkody. Wszyscy tam myśleli, 
że to przybywają nowi obrońcy ojczyzny, a to 
byli Finnowie, najemnicy Włodzimierza. 


Putiata doszedł do dworu Ugoniaja, poj- 
mał go i drugich co znaczniejszych ludzi i zaraz 
wszystkich wyprawił za rzekę do wuja Dobry- 
пі. Na wieść o tem się ludu zebrało do 5.000 
i zawiązał się bój straszny z Putiatą, inni po- 
szh i zburzyli cerkiew inni domy chrześcian łu- 
pili. Rankiem nadciągnął Dobrynia z całą siłą 
zbrojną i kazał zapalić kilka domów na brzegu. 
Byłto fortel.  Nowogrodzianie pobiegli pożar 
gasić i bój nagle ustał. Wtedy najznakomitsi 
z grodu przyszli i prosili Dobrynię о okój. Są 
wszędzie ludzie, którzy dla korzyści osobistych 
odstępują ogólnej sprawy. Posadnik Wróbel 
syn Stojana, mąż wymowny i wychowaniec 
kniazia, na placach nakłaniał obywateli do 
chrztu, wielu szło do rzeki dobrowolnie, ale kto 
nie chcicł, zbrojni. go prowadzili; wyżej miasta 
chrzcili się mężczyźni, niżej niewiasty. Byli i ta- 
cy przyjaciele bogów, którzy chcieli podejść 
dobrą wiarę apostołów, przyznawali się do 
chrztu, chociaż go nie przyjmowali. Joachim więc 
wszystkim ochrzczonym kazał włożyć na szyje 
krzyże, kto nie będzie miał krzyża temu nie 
wierzyć, że ochrzczony, czy chce czy nie chce 
ochrzcić go natychmiast. Oczywiście dobry to 
był środek dla ludzi, którzy nie zbawienia ludu 
pragnęli, ale swoich korzyści; nie szło tam o 
naukę, ale a formę, o to, żeby potem mieć po- 
zór do prawa. Środek musiał się pokazać sku- 
tecznym. Chrześcijiństwo zakwitło. Skończy- 
wszy apostolską pracę, Putiata poszedł do 
Kijowa, a Nowogrodzianie utworzyli ze swo- 


jej historyi przysłowie: »Putiata ochrzcił mie- 
czem, a Dobrynia ogniem» ') 

Za wielka była przestrzeń i lud za zbyt 
Świeży dla wiary, żeby sprawa dalej swobodnie 
się rozwijała. Po stolicach przemoc zrobiła swo- 
je, ależ nie można było przeniknąć wszędzie 
serca plemion i widzieć co się w nich dzieje. 
Wszystko to przywodzi nas do wniosku, że 
chrześcijaństwo za Włodzimierza rozszerzyło się 
tylko. po wązkiej przestrzeni ziemi, która leżała 
obok wielkiej drogi wodnej z Kijowa do No- 
wogrodu. Na wschód od Dniepru, nad Oką i 
górną Wołgą, nawet w sąmym Rostowie, po- 
mimo tego, że i tam byli apostołowie, chrześ- 
cjaństwo rozwijało się słabo. W późniejszych 
już dobrze czasach mnichy z Kijowa szli 2 О- 
powiadaniem wiary pomiędzy Wiatyczów i Me- 
rę. Nestor jeszcze za swoich czasów słyszał o 
czasach pogańskich u Wiatyczów. Nakoniec 
metropolita kijowski za panowania jeszcze syna 
Waldemarowego nazywał chrześcian ` swojej 
dyecezyi »małą trzodą« Chrystusową. 

Włodzimierz cerkwie budował wszędzie. 
ale najwspanialsze w Kijowie Pobożny na swój 
sposób, z niebem wchodził w układy i obiecy- 
wał Bogu, że mu postawi nowe cerkwie za zwy- 
cięztwo; skutkiem takiego układu stanęła cer- 
kiew w Wasilewie. 

Kapłanów pierwszych dostarczyła Сгесуа 
i zapewnie Bułgarya, która tu więcej położyła 
zasługi, że posyłała kapłanów słowiańskich. 
Z nimi rozs erzała się i oświata chrześcijańska 
wśród plemion. Tylko nauczaniem, rozrzucaniem 
Światła mogła ukrzepić się wiara w państwie. 
Jakże tu sobie poradzić, jak uczniów dostać, 
jak krzewić tę oświatę? Tak јако wiarę 
samą. to jest przemocą. Nie chodziło już tutaj 
o starych ludzi, którzy umierać sobie mogli 
pochrzczeni bez znajomości pierwszych za- 
sad wiary, ale o młode pokolenia. Włodzi- 
mierz kazał więc zabierać dzieci bogatszym 1 
ubogim i rozdawać je po cerkwiach do kapła- 
nów, żeby się uczyły czytać i pisać. Matki pła- 
kały, ale na to sposobu nie było. 

Wypadek kijowski z r. 918 miał wpływ 
ogromny na dzieje wogóle słowiańskie, a wpływ 
nieobrachowanej doniosłości na dzieje polskie 
tak, że skutki do dziś dnia są widoczne. W tej 
chwili kiedy Włodzimierz przyjał chrześcijaństwo, 
nie rozdzielał Polski od Rusi dogmat, kościół 


7) Wszystko według Latopisu Joachimowego, porównać 
Sołowjewa I, 162-163, 


zobaczysz. — Matka Boska mi pomoże, pomaga- 
ła ona w boju dziadom i pradziadom moim, a ja 
za najświętszą walezę sprawę — Matka Boska 
pomoże. — I oparł zmęczony jasną główkę na 
piersi towarzysza i usnął ze słodkim uśmiechem 
wiary. 

Spoczynek nie trwał długo, dzikie nawoły- 
wania, krzyki przerażenia, energiczne rozkazy star- 
szych przerwały go nagle. Batalion kozaków ot - 
czył śpiących, ucieczka była niemożhwą, ich było 
200 zbrojnych i silnych, a naszych z dziećmi li- 
czące i choremi niespełna 60. Walka zdawała się 
nie podobną, a jednak trwała godzin parę, kto 
kosę miał, rąbał nią i kaleczył — pod rozkazami 
starszego zebrało się karabinów 20 i te silnym 
ogniem wstrzymywały nacierających, zrzucając 7 
koni i raniąc — ale wkrótce brak prochu i rąk 
zdrowych miał zakończyć nieszczęsną, jak tyle 
innych potyczkę. 

Panicz, obok Franka, nabija strzelbę, strzela 
i chroni się od nieprzyjacielskich pocisków silny 
i waleczny, jak mąż nie јак dziecko. „, Widzisz, 
Matka Boska dodaje mi siły mówi do Franka i 
wznosi do góry i dumnie fuzyę salutując nią olo- 
wiane niebo i Polską Królowę — w tej chwil 
kula sołdata przeszyła mu piersi, „„Matusiu* sze- 
pnął blademi wargam', na które krwawa wystąpiła 
piana, —,,Matusiu gdzie jesteś'- i padł prosto па 
wznak — „„Paniczu со tobie? wyjęknął Franek 
zasłaniając własnemi piersiami ciało dziecka. Jezus 
Marya ratu... nie dokończył — spisa przebiła go 
na wskróś — padł u stóp panicza. 


РА 


Przez okna leśniczówki jasne słońca wpa- 
dały promienie, zapach sosnowych lasów, la- 
wendy i głogów przepełniał wonią bielone ściany 
stancyjki domku, a śpiew ptasząt zlewał się z nu- 
conym przez siwą babkę różańcem i przytłu- 
mionym jękiem opatrywanego mężczyzny. —Na 
łóżku, śnieżną wysłanem pościelą, leżał od dłu- 
gich miesięcy Franek, a ręka czarno-brewej 
Hanki zmienia mu kompresy, opatruje ranę, 
trzeźwi i wzmacnia kojącemi ziołami, pociesza 
i pieśnią do snu uspakaja—gdyby nie ona, już 
dawno kruki i kawki wydziobałyby mu oczy, 
lub jaka miłosierna ręka we wspólnym, nie po- 
święcanym zakopała grobie. 

Hanka pamięta dobrze ten ranek szary, 
zimny, gdy po nocy піерггеѕрапеј, po dniu 
strzałów i Śmierci pełnym, pobiegła gnana ja- 
kąś dziwną siłą, zmówić pacierz za zmarłych 
na miejsce potyczki, bosemi nóżkami przebie- 
gła przez krwi kałuże, przez szare, martwe 
ciała żołnierzy, bo usłyszała jęk jakiś gdzie 
trupów polskich gromadka, i na piersi nieży- 
wego dziecka ujrzała bladą głowę Franka i o- 
czy jego otwarte, żywe. » Wody: szepnął ochry- 
płym głosem, »wody« . Podała mu ją w czapce 
kozaczej, a potem słabemi rękoma rozdarła 
sukmanę i krew tamować zaczęła, łącząc łzy 
swoje z krwią wojaka — zemdlał, a ją samą 
wśród trupów bojaźń zebrała wielka. »O la Bo- 
ga, la Boga, Tatulu a gdzie wy? przybywaj- 
cie«... wołała, nie chcąc mimo strachu zostawić 
rannego znów samym. Stary leśniczy, | który 
niespokojny za córką podążył, ukazał się tuż 
przy niej. I przenieśli Franka do chaty, Hanka 
własnej ustąpiła mu izdebki, dziś już wraca do 
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2 KURJER KRAKOWSKI — Dnia 26 czerwca. 


I w tem to właśnie leży wielkie nieszczę- 
ście, które wśród nas posiał obcy pochodzeniem 
Włodzimierz. Państwo jego zlewne ze zbyt ró- 
wszczyzny, mahometanizmu od chrześcijaństwa, |żnorodnych pierwiastków rozłożyć się musiało. 
jak miał rozróżniać dwa obrządki w chrześci-|Sam iuż pomiędzy synów je podzielił. Władza 
jaństwie ? Była to epoka już po Focyuszowa. |jednego pana, żeby najsamowładniejsyego, nie 
Grecya już oddychała myślą odszczepieństwa |utworzyła w niem jedności, ojczyzny. Nie je- 
od jedności kościoła, ale jeszcze z nim nie zer-|dno pokolenie, nie sto lat łupieży wyrabiają 
wała stanowczo, Mikołaj Chryzoberg, gorliwy |ojczyznę. Owszem pomimo przemocy Włodzi- 
popieracz jedności kościoła był w tej chwili, |mierzowej, pomimo tego, że syn jeho rozrzu- 
kiedy Włodzimierz wiarę przyjmował, patryar-|cone części znowu w jedno połączył, praca 
chą. Tymczasem państwo waregskie przyjmując| Waregów nie wytrzymała parcia, że tak po- 
chrześcjaństwo greckie, było w jedności reli-|wiemy, krytyki połączonych przemocą plemion, 
gijnej 2 Rzymem, chociaż Włodzimierz o tem|i nigdy kraj ten cały od Nowogrodu do Bugu 
nie wiedział i tem samem ulegało duchownej | jedności rzeczywistej, narodowej nie stanowił. 
zwierzchności Papieżów. Ale że spokój był, że Skończyliśmy wywód historyczny streszczo- 
władza naczelna cerkwi w Carogrodzie trzyma-|ny z »Pierwotnych dziejów Polski: |. Bartosze- 
ła w tej chwili z Rzymem nie zabezpieczało|wicza a oparty przez niego na Nestorze, Dy- 
to bynajmniej przyszłości. Rak toczył już zdro-|tmarze, Karamzinie, Sołowiewie i latopiscach 
we ciało cerkwi greckiej. W duchu jej kryło| ruskich. 
się odszczepienie, lubo jeszcze ukrywać się mu- Daje on nam charakterystykę tego faktu, 
siało przed okiem ludzkiem. Z tego względu|który uroczyście zamierza obchodzić Rossja, а 
uważane nawrócenie się Włodzimierza było nie-|z nią część Rusinów. Rossja ma słuszność, że 
szczęściem dla słowiańskich ludów. Gdyby za|wielkim dla siebie fakt ten uznaje. Wiara gre- 
nauczycieli miał kapłanów  Metodyuszowych, |cka wpadłszy w szyzmę dała silną broń do rę- 
kościół swój kijowski, który zakładał byłby tem|ki tworzącemu się W. Księstwu moskiewskiemu. 
samem utrzymał w jedności z Rzymem. Ale|Pod jej hasłem wzrastała potęga carów i ona 
kapłanów  Metodyuszowych już się przebrało,|też była narzędziem wygodnem do prowadze- 
uciekli z Moraw na Bułgary. Potem się poró-|nia intryg і knowań między Rusią Cały stek 
żnili z Rzymem, a raczej zapomnieli tylko da- |wichrzycielstw i podłości zlewał się na ziemie 
wnego związku i zbyt się pobratali z Carogro- |ruskie połączone z Polską. Wówczas to się roz- 
dem za długiego panowania Piotra Symeono- |poczęły te waśnie dzieci jednej ziemi, które w 
wicza. innej formie i dziś występują Prawosławiu ca- 

Grecya, która całe życie swoje żyła tylko > zawdzięcza swą potęgę. kW 4 
dysputami religijnemi, tworzeniem sekt coraz nikczemne duchowieństwo zależne o Е ж ѕа- 
potworniejszych, pochlebstwem cesarzowi, która mo jako głowy коса оро z сач 
kościół swój poddała pod władzę świecką, któ |rat fanatyzm u siebie, a pieniądzmi snuł intry- 
ra dla ambicji zuchwałych ludzi podnosiła pa-|8' па Rusi i przygotowywał dla 5 pole do 
tryarsze trony, ta Grecja rozerwana z Rzymem ереси гз "EO орге RE Aż йу та 
siać tylko mogła rozpustę, bezprawie i samo- | hodzeniem, bo krwią S owiańską tylko się za- 
lubstwo. Widzieliśmy, jak ciężko szczepiła się silał, a nie z niej wyrósł. з 
wiara chrześcjańska w państwie Włodzimierza, 
wśród ludów do niej nie przygotowanych. Cóż 
było, kiedy opiekę duchowną nad temi ludami 
przyjęła Grecya, która nie starała się o ich o- 
świecenie, ale o swoje własne korzyści? Ра- 
tryarchowie carogrodzcy przysyłali do słowian 
greckich metropolitów i biskupów, swoich ziom- 
ków, obcych ludowi, nieobeznanych z językiem 
ziemi; przysyłali tych, co im płacili, mniej albo 
więcej. Bywały wyjątki, ale rzadkie. Biskupi 
greccy zarażali narody niechęcią do Rzymu, 
psuli dogmat. Prawda, że gorliwością zacniej- 
szych biskupów, że zbiegiem okoliczności utrzy- 
mywały się tam i tradycye katolickie; ale za- 
wsze była tu walka ze schizmą 'z wyobrażenia- 
mi greckiemi. Wiara nie szczepiła się jako do- 
brodziejstwo Boże, ale jako ludzka instytucya. 
Ruś w walce sama z sobą, długo nie wiedziała 
w co ma wierzyć, do jakiego Kościoła należy. 
Gdyby się opóźniło przyjęcie tej wiary, gdyby | ——= 
nie z Grecji przyszła Rusi chrześcijańska oświa- 
ta, możeby plemiona zabużańskie przyjęły ją z 
poręki Polski, od Mieczysława, albo syna jego 
Chrobrego. Były przecież apostolstwa łacińskie 
na tej Rusi, które Bolesław urządzał. Nawró- 
семе Bużan, Drewlan i Polan z Polski byłoby 
Ściślej związało z sobą te bratnie ludy z nad 
Wisły i z nad Dniepru. Chrzest Włodzimierza 
teraz stworzył pomiędzy niemi wielką różnicę. 
Granice państwa w r. 965—988 były granica- 
mi obu obrządków. 


wschodni i zachodni były jedno, ulegały zaró- 
wno władzy Piotra św. 
Włodzimierz nie umiał rozróżniać żydo- 


wprowadzenia chrześcijaństwa ? Czy to chrze- 
ścijaństwo, jakie jej wówczas Włodzimierz-Wal- 
demar narzucił, przyniosło jej szczęście i po- 
żytek. Oderwało ja tylko od większej części 
pnia słowiańskiego, przyniosło cywilizację wscho- 
du dziką i barbarzyńską, tak odmienną od cy- 
wilizacyi zachodniej Europy. Sam sposób, w ja- 
ki chrześcijaństwo to zaprowadzonem zostało, 
nie zbyt zaszczytne pozostawił wspomnienia, 
Dzisiejsze prześladowania Unji, to dalsza w tym 
kierunku robota, zupełnie podobna do chrztu 
Kijowa, Nowogrodu, — to dalsze ogniwo tego 
łańcucha, którym Moskwa słowiańszczyznę chce 
opasać, a którym najsilniej gniecie Ruś jej 
podlegającą. Nie miejsce więc dla Rusi w tym 
obchodzie i » Diło< społeczeństwu swojemu ko- 
rzyść przyniesie, jeżeli zdoła uczciwszą i narodo- 
wą część jego od współudziału w nim odciągnąć. 


ZIEMIE POLSKIE. 


Z Warszawy piszą: „Р. oberpoliemajster miasta 
Warszawy przesłał magistratowi wykaz 58 ulic, które 
otrzymać mają nazwy rosyjskie. I tak: ulica Książęca 
nazywać ma się „Kniażeskaja;* Zórawia — Zóraw- 
linaja; Orla — Orlinaja; Świętojańska — SŚwiatawo- 
Joanna ! Sto-Jerska — światawo-Georgja ; Swiętokrzyz- 
ka — świat.-Kresta; Wróbla — Worobijnaja; Skó- 
rzana — Kożanaja; Zapiecek — Zapieczje; QGrzybow- 
ska — Gribnaja itp. Dotychczas niewiadomo, czy ma- 
gistrat zastosuje się do tego projektu p. oberpolicmaj- 
stra, w każdym razie stanowi to pendent, do zakusu 
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Krótkich nóg, płaskiego noska, 
Antosia z Plackich Drapińska, 
Primo voio, Kurkudowska! 


siebie rzeźwiejszy, i tylko patrzeć jak wstanie. 
Na myśl o tem Hanka to skacze radośnie, to 
zasmuci się i wzdycha, bo jak wstanie to i 
pójdzie sobie. Bóg wie gdzie, do własnej cha- 
ty, do ojców i pusto będzie w leśniczówce i 
smutno bardzo. A Franek patrzy w oczy Han- 
ce i o bólu w ranach zapomina, patrzy i na- 
patrzeć się nie może, taka to hoża i krasna 
dziewucha, serce chłopaka zabrała jak swoje. 
Kiedy ? sam nie wie. Może gdy był w gorącz- 
ce i jeno jej oczęta jak gwiazdki, przez mrok 
choroby prześwitywały mu ciągle, może gdy 
leżał zbolały i słaby, a ona nucąc mu piosnki 
jak matka dziecku przy uśnięciu, okładała ra- 
ny pachnącemi ziołami, lub gdy myśląc że śpi, 
cichutko, zwinnie uprzątała izdebkę, lub gdy 
klękła przed obrazem Matki Boskiej Często- 
chowskiej i pół głosem rzewne za rannego wo- 
jaka odmawiała modlitwy. 


Do arcydzieła takiego 

Natura dłuta nie brała, 

Ale z kloca dębowego, 

Coś siekierą wyrabała; 

Wyszła z tego jakaś chińska 
Pagoda, czy małpa włoska, 
Antosia z Plackich Drapińska, 
Primo voto Kurkudowska! 


Pochwał nigdy nie słyszała, 
Ale sama, ręczę za to, 

Za cudo wdzięków się miała, 
Bo była bardzo bogata, 

Miała folwark koło Pińska, 

I w Mozyrskiem jakaś wioska, 
Antosia z Plackich Drapińska, 
Primo voto Kurkudowska ! 


Złapał się też głupiec na nią, 
Zgryzła go w dwóch krótkich latach, 
Lecz, że była wielką panią, 

Nie zabrakło jej na swatach, 

Poszły wietrzyć Jagodzińska, 
Kurkulina i Bębnowska, 

I dziś jest z Plackich Drapińska, 
Primo voto, Kurkudowska! 


Dokończenie nastąpi, 


—— HH 


Antosia z Plackich Drapińska, primo voto 
Kurkudowska. 


Choćby i tego nie stało, 

Ot tak w lot na poczekanie, 
Byle się jej tylko chciało, 

Męża trzeciego dostanie, 
Sprowadzi go choć z Nerczyńska, 
Jeśli taka wola Boska, 


Z wszystkich dam w świecie mi znanych, 
Trzyma prym z zalet umysłu, 

I manier dystyngowanych, 

Powiadam to bez namysłu, 

Jedna, a tą jest z pod Mińska, 


Lecz co Rusi do obchodu 900-letniego |} 


jednego z członków b. Komitetu urządzającego, który 
zaprojektował przechrzcić nazwiska = polskie rzek 
na czysto-rosyjskie, np. Wartę na „Karauł;* Bug na 
„Boh;* Wieprz na Świnja* itd. Projekt jego wówczas 
przyjęty został ze śmiechem w Petersburgu.“ 

Z Prus Zachodnich piszą do „Dzien. Pozn.* pod 
d. 20 czerwca: „Na dniu 29 maja wysłano z dom. 
Wałdowa list urzędowy do komisarza obwodowego 
w kopercie z polskim nagłówkiem. Dzisiaj wystosował 
radzca ziemiański powiatu złotowskiego pismo, w któ- 
rem, powiadomiony о tem przez komisarza, zakazuje 
na przyszłość podobnego przekroczenia - prawnego, 
w przeciwnym razie nastąpi kara pieniężna i to w ilo- 
ści 30 marek. Dla bliższego wyjaśnienia nadmienić 
należy, że na kopercie znajduje się drukowany taki 
nap's: „Wałdowo р. Wielka Kłonia (Gr. Klonie W. Pr.*) 
Теп to napis, choć pismo do komisarza i adres wysto- 
sowano w niemieckim języku, uznano za obrazę изү 
o języku urzędowym z d. 28 sierpnia 1876 r.* 

Komisja kolonizacyjna dla W. Ks. Poznańskiego 
i Prus zachodnich, udzieliła pewnemu katolikowi, który 
chciął nabyć parcelę, odpowiedzi, że dotychczas roz- 
parcelowane dobra przeznaczone zostały tylko dla osób 
protestanckiego wyznania. 

Z Gdańska donoszą, że naczelny prezes prowincji 
wschodnio-pruskiej, zakomunikował przełożonemu urzę- 
du kupieckiego w Gdańsku, 12 na przestrzeni od Solea 
do Grudziądza odbywać się będą na Wiśle większe 
ćwiczenia pontonierów, skutkiem czego komunikacja 
wodna na Wiśle dozna w tym czasie, na wymienionej 
przestrzeni, częściowych ograniczeń.“ 

Z Płocka piszą: „Wychodźctwo włościan z gub. 
Płockiej do Ameryki, zwłaszcza w okolicach Rypina, 
niezwykłe przybrało rozmiary. Trudno znaleść w całej 
okolicy jedną wieś, a nawet i jedną chatę, z którejby 
kilku członków rodziny nie wyemigrowało za Ocean. 
Ludność robocza sprzedaje swe zagrody lub nierucho- 
mości i udaje się do rzekomego Eldorado za morze. 
Główną pobudką do emigracyi są przesyłki pieniężne, 
otrzymywane przez rodziny emigrantów; przesyłki te, 
nadchodzące na pocztę w Rypinie, dochodzą tygodnio- 
wo do kilkuset rubli. Obećnie wychodźctwo zmniej- 
szyło się cokolwiek, wskutek nadchodzących z Ame- 
ryki narzekań na brak roboty.* 

Polacy na Śachalinie. Р. Lucjan Jurkiewicz w li- 
ście pisanym z Sachalina, a ogłoszonym w „Kraju* 
donosi, że na wyspie Sachalinie przebywa zesłanych 
przeszło 500 katolików; dla duchownej posługi przy- 
jeżdża z Mikołajewska Кв, Kazimierz Radziszewski. 
Komendant wyspy, generał Hinze, zatwierdził budowę 
kościoła pod wezwaniem Ukrzyżowanego Chrystusa ; 
zrąb już wzniesiony. Oprócz zesłanych Polaków znaj- 
dują się na wyspie: lekarz wojskowy Antoni Huzare- 
wiez, dozorca więzienny Stanisław Kozarski, pani Du- 
dinowa i autor listu,“ 


SPRAWY KRAJOWE 


i kronika prowincjonalna. 


Przemyśl 21 czerwca. Zaledwo pożegnaliśmy go- 
rzelników, a już stukilkudziesięciu członków Kółek 
rolniczych zawitało do nas. Obrady poprzedziły uro- 
czyste nabożeństwa w obu katedrach, a około godziny 
ll-tej w sali radnej miasta rozpoczęto wiec. Na estra- 
dzie obok fotelu przewodniczącego zasiedli : burmistrz 
miasta Przemyśla, książęta Kościoła: biskup Solecki 
i Stupnieki, 1 ks, Adam Sapieha, prezes tutejszej Ra- 
dy powiatowej. ` 

Zebranych powitał dr. Dworski, јако burmistrz, 
a gdy się biuro ukonstytuowało, zagaił obrady prezes 
Kółek rolniczych, p. Augustynowicz. W zagajającej 
przemowie wskazał szan. prezes, że Kółka — zrozu- 
miawszy dobrze swój cel i swoje zadanie — mogą roz- 
wijając się coraz liczniej, dopomódz bardzo rolnictwu, 
jeśli w działaniu swojem iść będą ręka w rękę z То- 
warzystwem gospodarskiem i jego oddziałami. 

Następnie zabrał głos ks. Sapieha i w wymo- 
wnych i ciepłych słowach powitawszy zobranie w imie- 
niu Towarzystwa gospodarskiego, życzył zgromadzo- 
nym, aby praca ich była skuteczną, a dążąc do po- 
dźwignięcia i rozwoju rolnictwa, ratowała podstawy 
naszego narodowego bytu. 

„A kolei zabrał głos biskup przemyski ks. So- 
lecki. Podnosząc zasługi Kółek, które jako przewodni 


Antosia z Plackich Drapińska, 
Primo voto Kurkudowska. 


Ale niechaj się już trzyma, 

I na bok z wszelką mitręgą, 
Zartów u Jejmóści nićma, 

Jak chce czego, to chce tęgo; 
Temperament Abissyński, 
Chodzi po świecie pogłoski, 
U tej Antosi Drapińskiej, 
Primo voto Kurkudowskiej. 


Słowem panie to kobieta 

Do wielkich rzeczy stworzona, 
A niemniejsza też zaleta, 

Że jest ogromnie uczona, 

U niej książka czy łacińska, 
Czy angielska czy żydowska, 
Wszystko czyta ta Drapińska, 
Primo voto Kurkudowska ! 


Osobistość to jest rzadka, 

I ona to sama czuje, 

Szesnasta z rzędu mężatka, 

Na jej wzór się modeluje; * 
Wszystkich panien koło Mińska, 
Jedyna w tem życiu troska, 

By być taką jak Drapińska, 
Primo voto Kurkudowska! 


A. Bartels. 
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cel swojego działania wytknęły sobie podniesienie na- 
szego ludu z materjalnego upadku, błogosławi ks. bi- 
skup tę pracę i wytyka owe błędy, które sprowadzają 
ruinę naszego włościanina, a są niemi: macosze ob- 
chodzenie się z rolą, rozdrabnianie gruntów, lenistwo 
i pijaństwo, które pociągają za sobą w następstwie 
sprzedaż ziemi obcym, lub co gorsza, emigrację z oj- 
czystego kraju. 

Po przedstawieniu przez przewodniczącego repre- 
zentanta rządu starostę (łóreckiego, delegata krakow- 
skiego Towarzystwa gospodarskiego р. Lippomana 
i delegata Towarzystwa oświaty ludowej p. Dadleza, 
przedłożył ks. Wąsikiewicz w imieniu komisji kontro- 
lującej, sprawozdanie o stanie funduszów Towarzystwa 
z wnioskiem udzielenia absolutorium Zarządowi. Wnio- 
sek ten przyjęto wśród oklasków i uchwalono zarazem 
podziękowanie dla członków Sejmu za gorliwe popie- 
rania Kółek. 

Tu zabrał głos delegat krakowskiego Towarzy- 
stwa oświaty ludowej p. Dadlez. Mowca zaznaczył, że 
o ile szkoły działają w kierunku wychowania młodzie- 
ży, o tyle Tow. Kółek rolniczych i Oświaty ludowej 
działają na starszych, dalej zaznaczył, że władze szcze- 
gólniej autonomiczne, mało w tym kierunku działają, 
a władze państwowe, nie wspierają Kółek w zakłada- 
niu sklepików, lecz przeciwnie, ze względów fiskalnych 
temu przeszkadzają. 

Następnie prezes przedkłada sprawozdanie Za- 
rządu głównego z czynności Towarzystwa w r. 1887. 
Nad tym przedmiotem obrad wywiązała się szeroka 
dyskusja. Р. Wysocki użala się na obojętność dla Kó- 
łek tak Krakowskiego Towarzystwa gospodarczego, jak 
tamecznego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. 
Pierwsze z nich miało oświadczyć, że będzie subwen- 
cjonować tylko te Kółka, k:órym będą przewodniczyć 
właściciele dóbr, a drugie nie okazuje najmniejszej 
wdzięczności za to, że Kółka prowadzą usilną propa- 
gandę za ubezpieczaniem się włościan od ognia i gra- 
du, i wyłącznie zalecają im krakowskie Towarzystwo. 

‚_  lnsynuacjom tym zaprzeczył delegat krakow- 
skiego Towarzystwa rolniczego p. Lippoman i oświad- 
czył, że krakowskie Towarzystwo rolnicze sympatyzuje 
z Kółkami i nznaje ich pożyteczną działalność, ale 
rzecz została źle zrozumianą, gdyż krakowskie Towa- 
rzystwo roluicze, dowiedziawszy się, że jest agitacja, 
aby główny zarząd Kółek rozbić na dwa zarządy, za- 
chodni i wschodni, oświadczyło, że takiego podziału 
nie życzy sobie, ale chce jednego silnego zarządu 
i obecnemu zupełne zaufanie wyraża. Towarzystwo to 
zaznaczyło również, że pragnie, by kierownikami Kó- 
łek byli ludzie zdolni, chętni i zacni, którzyby umieli 
sprawą Kółek pokierować, bez względu na stanowisko 
społeczne. D. а. 


KRONIKA. 


Pomnik Mickiewicza. Warszawski „Kuryer Co. 
dzienny* wydrukowawszy komunikat komitetu ściślej- 
szego Mickiewicza, zawiadamiający, że o wyborze miej- 
sca nie było dotychczas dyskussyi, dodaje od siebie: 
„Kwestya wyboru miejsca jest bardzo ważuą i dla tego 
komitet uczyni najlepiej, jeśli jak najrychlej ogłosi, iż 
potwierdza uchwałę, zgodną z życzeniami ogółu, prze- 
znaczającą rynek główny na miejsce dla pomnika*. 
„Gazeta Polska“ pomieszcza długą korespondencyę 
przeciw postawieniu pomnika na placu szczepańskim. 

Zjazd koleżeński byłych słuchaczy prawa na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, którzy w r. 1878 ukończyli 
wydział prawny, odbył się w Niedzielę w Krakowie. 
Na zaproszenie prof. d-ra Maurycego Fiericha,. który 
dał inicyatywę do zjazdu przed 10 laty, zebrało się 
około 40 prawników, rozproszonych obecnie po całym 
świecie, aby przepędzić razem wśród miłych wspo- 
mnień dzień cały, Wieczorem odbyła się uczta, na 
którą niemogący przybyć, nadesłali pisma i telegramy. 

Koncert niedzielny Towarzystwa muzycznego w 
Parku Krakowskim, niewiadomo dlaczego nazwany 
„popularnym*, bo ani program nie składał się z utwo- 
rów popularnych, ani nieliczny udział publiczności nie 
zrobił go popularnym, wypadł pod względem wykona- 
nania nader słabo, a to z powodu nadzwyczaj małej 
liczby śpiewaków biorących w nim udział. Chór cały 
liczył zaledwie dwudziestu kilku śpiewaków, wskutek 
czego w utworach z akompaniamentem orkiestry, za- 
głuszała ta ostatnia śpiew, w chórach zaś a capella 
brak było należnej siły w śpiewie, tak że tylko najbli- 
żej estrady stojący mogli słyszeć śpiewających. Nie 
wdajemy się tu w szczegółową ocenę programu, gdyż 
niemal wszystkie te utwory słyszeliśmy kilkakrotnie 
na wieczorkach i koncertach Towarzystwa muzycznego, 
tylko musimy wyrazić zdziwienie, że Towarzystwo mu- 
zyczne mając tak słaby i nieliczny chór, który jedynie 
w zamkniętej sali z powodzeniem popisywać się może, 
naraża się na fiasko śpiewaniem w otwartem miejscu, 
gdzie potrzeba licznego i silnego chóru. W koncercie 
wzięły nadto udział orkiestry 13 i 20 pułku. 


Rada miejska. Dziś dnia 26 czerwca 1888., odbę- 
dzie się w sali ratuszowej nadzwyczajne posiedzenie 
Rady miejskiej. Na porządku dziennym między innemi: 
Wniosek sekcyi Ш. Rada miasta uchwali: 1) pełniący 
obowiązki Syndyka miejskiego, nie jest urzędnikiem 
gminy; 2) mandat radziecki nie przeszkadza powołaniu 
na Syndyka miejskiego—i wnioski na porządku dziennym 
poprzedniego posiedzenia postawione a nie załatwione. 

Przy drzwiach zamkniętych sprawy osobiste. 

Wystawa prac uczniów. W n'edzielę otwartą została 
w gimnazyum św. Auny wystawa rysunków i obrazów 
uczniów wszystkich klas tej uczelni. Największe uzna- 
nie zyskały sobie obrazy, malowane woduemi farbami 
przez dwóch uczniów 3 klasy, 

Bohaterskie poświęcenie się. W Sobotę około 
godziny 6-tej wieczorem, gdy nad Wisłą pod Zamkiem 
dość liczna publiczność była zebrana, aby przypatrywać 
się wezbranym falom rzeki, w oczekiwaniu na trady- 
cyjny obchód wianków, sześcioletni chłopiec, Jan Ram- 
za syn majstra szewskiego (zwierzyniecka 22) stojąc 
nad brzegiem przy kanale, wskutek nieuwagi holują- 
cych końmi galary chłopów, strąconym został liną w 
wodę i to na najniebezpieczniejsze miejsce, gdyż na 
prąd, wskutek zalania kanału powstały. Byłby niechy- 
bnie znalazł śmierć w nurtach rzeki, gdyby nie praw- 
dziwe bohaterskie poświęcenie się oficera 13-go pułku 
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piechoty p. Bernarda Jacobsohna, który stojąc na szkarpie 
pod Zamkiem bez namysłu odpiąwszy pałasz wskoczył w 
ubraniv do rzeki, i tonącego chłopca pochwycił i prze- 
rzuciwszy go na plecy z ogromnym: wysiłkiem i nara- 
żeniem życia, przez spieniony prąd przepłynął i szczę- 
śliwie do brzegu się dostał. Publiczność powitała bo- 
haterskiego oficera hucznymi oklaskami, a poświęcenie 
i przytomność umysłu p. Jacobsohna na tem większe 
zasługuje uznanie, że żaden z galarników ani rybaków, 
mimo że bliżej miejsca wypadku stali, nie odważył się 
rzucić w wezbrane fale. Chłopcu udzielił pomocy le- 
karskiej dr. Ritter i umieszczono go w domu p. Hi- 
bińskiego. Porucznik J. doznał potłuczenia. 

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Władysława 
Ludwika Anczyca zmarłego dnia 28 lipca 1883 roku, 
odprawi się w kościołku św. Salwatora na Zwierzyńcu, 
jutro we Środę dnia 27 czerwca 1888 r. o godzinie 
wpół do dziesiątej rano. 


Repertuar operetki lwowskiej: Jutro „Kapelan“, 
we czwartek „Baron cygański“ Straussa, w piątek 
„Don Селат“. 


+ Józef Chrupek, emerytowany urzędnik e. k. 
Starostwa, zmarł onegdaj, przeżywszy lat 61. 


+ Antonina Chachlowska, córka obywatela mia- 
sta Podgórza, zmarła wczoraj, przeżywszy lat 22. 


Omal nie katastrofa. Wczoraj byliśmy świadkami 
wypadku, który tylko dzięki łaskawem*. zrządzeniu lo- 
su nie przybrał groźniejszych rezmiarów. Oto na robo- 
tnika, zbierającego rumowisko tuż obok budynku, przy- 
należnego do drukarni Uniwersyteckiej, spadła dość 
wielka belka z dachu tegoż budynka, który ma uledz 
zburzeniu. — Nieszczęśliwy padł na ziemię, straciwszy 
na razie przytomność. Przy pomocy okolicznych mie- 
szkańców udało się go przywrócić do życia, 


W sprawie Zakopanego zapadło orzeczenie najw. 
Trybunału, który utwierdził zmiany w warunkach li- 
cytacyjnych , postanowionych przez sąd obwodowy 
w Nowym Sączu. Następstwem tego orzeczenia będzie 
zniesienie aktu licytacyi. 

Na wakacye poleca guwernerów i kore- 
petytorów w miejscu ina prowincyę komisya lek- 
cyjna akademickiego Towarzystwa: „Wzajemna Pomoc“, 

Zwraca się uwagę stron interesowanych, aby ko- 
respondencye swe wysylać zechciały pod niżej podanym 
adresem, gdyż wtedy tylko mogą życzenia ich szybko 
być załatwiane. A dres: Kraków, Collegium Novum, 
sala П, komisya lekcyjna. (Ustnie porozumieć się moż- 
na codziennie między godziną 12 tą a l-szą tamże). 


Przemówienie dra Józefa Muczkowskiego na ucz- 
cie jubileuszowej urządzonej w Krakowie dnia 9 czerw- 
ca r. b. na cześć prof, dra Edw, Fiericha: 

„Czterdzieści z górą lat dobiega, gdy nasz dostoj- 
ny Jubilat na жаѓоуш tytule i w dobrej wierze rozpo- 
czął niewadliwe posiadanie tej katedry, z której wkrótce 
ustąpić ma. 

Zdawałoby się, że w obec zaistnienia wszystkich 
wymogów z $ 1460 u. е. mógłby się Jubilat oprzeć na 
nadzwyczajnem zasiedzeniu i nadal ze starannością po- 
rządnemu profesorowi właściwą, opowiadać dzieje mę- 
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konferencyi Norymberskiej. Lecz niestety w tym wy- 
padku przeciw wyzuciu z posiadania nie broni Go już 
ustawa, ani in possessorio, ani in petitorio. Tu już u- 
staje rozum genialnego Pratebowery, Kitka jest bez- 
silnym i nawet Haimerl w swoim „Magazynie“ środka 
prawnego, ani zwyczajnego, ani nadzwyczajnego, nie 
znajdzie. 

W tem smutnem położenin jedyną pociechą dla 
dostojnego Jubilata, że zaintabalował się On w sercach 
swoich uczn.ów i nabył dożywotne używanie ich wdzię- 
czności, to też będziemy za miłą służebność poczytywać 
sobie, otaczać. (ło zawsze należną czcią, szacunkiem i 
poważaniem. 

Jednakże „cathedra derelicta* nie jest w tym wy- 
padku „bonum Vacans,* a przynajmniej nie w całości, 

Wedle rzymskiej „usucapio pro haerede* р. Mau- 
rycy, dziedzicząc po ojcu gruntowną wiedzę i jego 
wielkie przymioty, objął po nim także „bonorum pos- 
sessionem,* połowy jego katedry i spodziewać się na- 
leży, że również przez czas do zasiedzenia potrzebny, 
słuchaczom swoim na wykładach wieczne milczenie na- 
kazywać będzie. 

Wielką jest odpowiedzialność profesora, większą 
nawet niż szypra, przewoźnika, lub poczty, bo wycho- 
wuje przyszłe pokolenia, którym przedstawiać winien 
całą grozę „culpae levis, doli,“ lub oczywistego nie- 
dbalstwa i kto ten urząd publicznie sprawuje, ten w 
myśl $ 1299 u. e. daje tem samem do poznania, że 
przyznaje sobie potrzebną pilność i niezwykłe wiado- 
mości. To też dzieła p. Maurycego dają nam dostate- 
czną ewikcyę dla pokładanych w nim nadziei. 

Lecz pozostaje jeszcze druga połowa katedry, 0- 
czekując zawłaszczenia, 

Jako kolega i przyjaciel p. Ksawerego muszę po- 
dnieść, iż przymioty jego kwalifikują go przedewszyst- 
kiem do tego zawłaszczenia, Powiedziałbym, iż byłoby 
to krzywdzeniem nad połowę wartości, gdyby katedrę 
prawa handlowego i wekslowego, kto inny miał za- 
właszczyć. 

Gdy jednakże, jak to wszystkim Panom wiadomo, 
płeć piękna w prawie handlowem tak ważną odgrywa 
rolę, zatem słusznem jest wymaganie, aby nasz kan- 
dydat zapoznał się przedewszystkiem praktycznie z IL. 
rozdziałem ustawy cywilnej. Jest on bowiem już w tym 
wieku w którym czynności prawne bez zezwolenia ro- 

ziców ważnie zawieruć może, zatem winien czemprę- 

dzej stanąć przed właściwym duszpasterzem i dwoma 
świadkami, aby dać swe uroczyste zezwolenie i jestem 
przekonany, że nie będzie w tym wypadku działał pod 
wpływem omyłki lub gruntownej bojaźni. 

Tymczasem atoli niech sobie wyznaczy krótki 
termin zawity do przeglądu oryginałów.* 

Ognie sztuczne. Jakiś pan Schwiegerling ck. py- 
rotechnik z Poznania (?) zamierza we środę produko- 
wać się z ogniami sztucznemi, własnego wyrobu, w 
Parku Krakowskim, ku czemu rozlepił po rogach ko- 
losalne afisze. Nie możemy wróżyć p. Schwiegerlingo- 
wi zbytniego powodzenia w Krakowie, mając miejsco- 
wego, naszego pyrotechnika p. Mądrzykowskiego, któ- 
rego ognie sztuczne konkurować Śmiało mogą z wyro- 
bami tego rodzajn paryskimi, jak wiadomo używającymi 
na całym świecie największego rozgłosu, 
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Otrzymujemy następujące pismo: Czy jest jaka 
opieka nad ciągle trwającem oszustwem ze strony kolle- 
ktantów, którzy z najuboższego ludu, z ich wygranych 
samowolnie i bezprawnie kilka szóstek obciągają, jakto 
najświeższy fakt miał miejsce u kolektanta przy ulicy 
Floryańskiej. 

Prosimy, gdzie należy o zapobieżenie tym nadu- 
życiom. 

Fravciszek Gutowski 
adjunkt podatk.: 

Dla naszych wodociągarzy. Rząd belgijski ogłosił 
konkurs z nagrodą 25,000 franków za najlepszą pracę 
„O sposobie taniego dostarczenia, a w obfitej ilości do- 
brej wody do picia dla wielkich miast w ogólności, a 
w szczególności dla Brukselli.* Prace nadsyłać należy 
przed dniem 1 stycznia do ministeryum robót publicz- 
nych w Brukeelli. 


Oburzający fakt. Przed paru dniami, około godz. 
1 szej w nocy powracało towarzystwo składające się z 
czterech mężczyzn, dwóch kobiet i dziecka — z imie. 
nin do domu. — Za towarzystwem tem, które zdążało 
ulicą Grodzką, szli krok w krok trzej porządnie ubra- 
ni mężczyźni, widocznie podchmieleni, gdyż śpiewali i 
wykrzykiwali wesoło. Na skręcie ul. Grodzkiej do 
placu Dominikańskiego, mężczyźni ci zaczęli potrącać i 
przezywać spokojnie idące towarzystwo, Na prośbę je- 
dnego z potrąconych by dali spokój... panowie ci za- 
częli niemiłosiernie okładać wszystkich laskami!! Na- 
padnięci zawołali patrol, który nadbiegł i zdołał schwy- 
tać tylko jednego z napastników. Jak się okazało był 
to człowiek należący do wybitnych sfer tutejszej inte- 
ligencyi. Obecnie cała sprawa oparła się o sąd, gdzie 
napadnięci i pokaleczeni biedni ludzie znajdą spra- 
wiedliwość. 

Fakt ten jest zaiste oburzającym, nie pojmujemy 
bowiem intelligentnego człowieka, choćby pijanego, by 
mógł się do tego stopnia zapomnieć. 
| Odebrano mu. Szedł onegdaj wieśniak Małym 
Rynkiem z pochyloną w dół głową, jakby czegoś na 
ziemi szukał, a może i szukał gdyż rzeczywiście zna- 
lazł pugilaresik w rynsztoku, opodal przekupek sprze- 
dających owoce, — a w pugilaresiku tem była gotó- 
жеска 2 złr. w. a. Za wspomnianym wieśniakiem po- 
dążał p. F. rewizor policyi i w chwili kiedy wieśniak 
chował znaleziony pugilares do kieszeni, przystąpił doń 
p. F. i zawezwał go do oddania znalezionego przedinio- 
tu, co też nagabnięty uczynił... ale widocznie z wielką 
boleścią! 


Do Wieliczki. Przypominamy, że bilety na uroczy- 
stości w Wieliczce są jeszcze do nabycia w handlu p. 
Miki, oraz u p. Fr. Kleina na miejscu. 


W obronie własności. Są własności, których obro- 
nę zwyczajni śmiertelnicy nieporuczają prawu, ale sa- 
mi je zasłaniają swoją piersią. W obronie takiej własno» 
ści, a mianowicie swej рошоспісгкі w pehaniu taczki ży. 
cia, uderzył wczoraj koło godz. 11 przy straganie przy u], 
Szewskiej, właściciel tegoż, swego służącego w „buzię. 
"Powstała awantura, a hałasem zwabiony urzędnik ma- 
gistratu T. odebrał straganiarzowi tabliczkę targową za 
wyprawianie bezpłatnego widowiska, 


Burze na Kanadzie srożyły się na początku tego 
miesiąca strasznie. Burza południowo -zachodnia ani- 
szczyła po największej części miasto Ottawę; całe mia- 
sto zasypane gruzami; prócz tego piorun uderzył w 
wielki szpital miejski i wzniecił pożar, który uguszono. 
Szczęściem jeszcze, że burza trwała tylko piętnaście 
minut. W Gloucester uniosła trąba powietrzna chatę 
z trojgiem ludzi, któczy się zabili. W Billings Bridge 
zabił piorun w kościele katolickim dziewczynkę, a trzy 
dziewczynki ciężko zranił. W Campton zawalił się dom 
J. Peraulta i zasypał jego żonę z pięciorgiem dzieci. 
Uderzył także piorun w hotel Westminster, w którym 
w roku 1770 ooradowało pierwsze prawodawcze ciało. 
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Gospodarstwo, Przemysł i Handel. 


Pustynnik w Galicyi i na Bukowinie. W r. 1. 60 
pojawił się po raz pierwszy w środkowej Europie по- 
wy ptak, który z wiosną zawitał do Holandyi i Wiel- 
kiej Brytanii. Był to pustynnik (Syrrhaptes Palla- 
si), kurak kształtu gołębia z długimi kończastemi skrzy- 
dłami i ogonem klinowatym. Ptak ten przebywa stale 
na stepach i piaskach Azyi środkowej a z przyczyn 
nieznanych odbył tak daleką wędrówkę. W dwa lata 
później pojawił się znowu w Europie, a tym razem 
obserwowano ciąg jego od Brodów w ОаЇіеуі aż do 
wybrzeża Irlandyi, jak to Brelin podaje. Wówczas 
osiedliły się były pustynniki na wyspach fryzyjskich 
przy zachodniem wybrzeżu Szlezwiku, gnieździły się 
tam i wywiodły jedno pokolenie młodych. 

Z wiosną roku bieżącego zawitał ten rzadki a 
pożądany gość pan? i obrał sobie, jak się zdaje 
drogę przez Bukowinę i Galicyą, ciągnąc do piaszczy- 
stych wydm szlezwiekich. Ponieważ jest nadzieja, że 
pustynnik stale w Europie osiedlić się zechce 1 po- 
mnoży liczbę ptaków łownych, przeto pojawiły się 
odezwy wzywające do opieki nad nim i obserwacyi 
zachowania się jego na obczyźnie. 2 Galicyi pierwszy 
„Łowiec* podał o pustynniku wiadomość i już przed 
dwoma miesiącami zachęcał miłośników przyrody do 
badań nad tym ptakiem. W ostatnim numerze z dnia 
l czerwca b. r. zamieścił „Łowiec* artykuł, w którym 
przytacza daty zebrane dotychczas со do pobytu pu- 
stynnika w Europie. Zbadaniem całej kwestyi a szeze- 
golniej wyśledzeniem czasu i kierunku tegorocznego 
ciągu nowego przybysza zajmuje się szczegółowo ko- 
mitet dla ornitologicznych stacyi obserwacyjnych w 
Austro- Węgrzech, pozostający pod protektoratem J. C, 
W. Następcy Tronu Arcyks. Rudolfa. Komitet ten 
wezwał swych delegatów do zbierania dokładnych dat 
o pustynniku. To też Prof. Dr. Maks. Nowicki w Kra- 
kowie jako taki delegat dla Galicyi zwraca się z pro- 
śbą do wszystkich tych, którzy w roku bieżącym mieli 
sposobność obserwować pustynnika, o nadsełanie na 
jego ręce możliwie szczegółowych dat со do czasu po- 
jawienia się tego ptaka, ilości stadek, jego osiedlenia, 
pożywienia, gnieżdżenia, lęgu i t. p. Daty te będą 
mogły dać dokładny obraz pobytu pustynnika w Ga- 
еуі i па Bukowinie. 


skiej, stwierdził Apponyj, że przeważna część prelimi- 
ninowanych pozycyi nadzwyczajnego kredytu jest uspra- 
wiedliwioną i że оп nie wziąłby na siebie odpowie- 
dzialności odrzucenia rządowych wniosków. Po sprawo- 
zdaniu referenta Rakowszkyego, oświadczył prezes mi- 
nistrów Tisza, że z żądanego kredytu, 52 milionów, 
wydano już przeszło 23 miliony za zgodą obu rządów, 
wedle postanowień konstytucyi. W rozprawie szczegó- 
łowej przyjęto w ordynaryum tylko te wydatki, które 
po koniec r. 1888 muszą być pokryte. Minister wojny 
oświadczył, że wnosząc przedłożenie, nie kierowała nim 
bynajmniej chęć utrudnienia kontroli. Wszystkie zarzą- 
dzenia, na których pokrycie żądane są nadzwyczajne 
kredyty, nie zmierzają wcale do zmienienia organizacyi 
armii i nie mogą wywołać nieprzewidzianego podwyż- 
szenia wydatków. Nie było także zamiarem rządu pod 
pozorem specyalnych kredytów żądać pozwolenia na 
wydatki, któreby się nie dały usprawiedliwić. Po tej 
przemowie ministra przyjęto jednogłośnie kredyta nad- 
zwyczajne, a zarazem wniosek Hegediissa z poprawką 
sprawozdawcy Rakowzkiego, aby trwanie użytkowania 
tych kredytów oznaczyć po termin najbliższego zebra- 
nia się delegacyi. 


pacyjnym. Minister Kallay na rozmaite zapytania od- 
powiada, że chociaż rok ubiegły był dość niepomyślny 
przeważnie co do głównych produktów; to jednak do- 
chody wpływały zadowalniająco i osiągnęły -wysokość 
prelimininarza, Na polu rolnictwa mimo zagranicznych 
środków okazał się pocieszający postęp. Pożałowania 
jest godnem, że prócz niewielu chwalebnych wyjątkówi 
w żadnej z obu połów monarchii nie znaleźli się prze- 
mysłowcy, którzyby zainiciowali przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe w Bośnii. Nie pozostawała przeto rządowe 
inna droga, jak zanicjonować na własny rachunek 
rozmaite przedsiębiorstwa, przez to dostarczył zarobku 
licznej ludności i wsparł krajową konsumcyę własnych 


Przeglad polityczny. 


W wydziale z czterech komisyi delegacyi węgier- 


Własne Telegramy Kurjera. 


Wiedeń 25 czerwca. Jenerał Waldersee 
przybył tu w przejeździe do Pesztu dla notyfi- 
kowania zmiany tronu niemieckiego. 

Sofia 25 czerwca. Sprawa Popowa została 
w ten sposób załatwioną, że książę podpisze 
wyrok ale w drodze łaski uwolni go od wię- 
zienia. Nieporozumienia gabinetowe zostały za- 
żegnane. 

Berlin 25 czerwca. Cesarz z cesarzową 
przybył wczoraj przed 9ќа do Berlina. 

Budapeszt 25 czerwca. Rada marszałków 
została zwołaną. Jenerał Waldersee weźmie u- 
dział w konferencyach wojskowych. 


Trebinje 25 czerwca. Arcyks. Rudolf przy- 
był tutaj konwojowany od granicy kraju przez 
banderję z 200 jeźdźców złożoną. 

Berlin 25 czerwca. W mowie tronowej ce- 
sarz po oddaniu hołdu swoim poprzednikom 
oświadczył, że pójdzie torami wskazanemi przez 
dziada, które mu przyniosły zaufanie sojuszni- 
ków, miłość narodu oraz uznanie zagranicy. 
Wojskowe i polityczne zabezpieczenie państwa, 
strzeżenie, wykonywanie i ochrona ustaw bę- 
dą dla niego najważniejszem zadaniem. W du- 
chu dziada będzie dalej przeprowadzał usta- 
wodawstwo, a zwłaszcza starał się przy jego 
pomocy dać ochronę ludności pracującej, nio- 
sąc słabym i uciśnionym w walce życiowej sku- 
teczną pomoc, co może doprowadzić do zała- 
twienia licznych a niezdrowych sprzeczności w 
sprawach społecznych. Za to silnie będzie wy- 
stępował przeciw naruszaniu porządku państwo- 
wego. Mimo miłości do armii nigdy ze swej 
strony nie zechce naruszyć pokoju i pragnie 
go ze wszystkimi utrzymać. Myśl wojny za- 
czepnej odrzuca i uległby jedynie konieczności 
w razie zaczepienia Niemiec lub ich sprzymie- 
rzeńców. Przymierze z Austrją uważa za testa- 
ment historyczny i za podstawę równowagi 
europejskiej. Toż znaczenie ma przymierze z 
Włochami. Oba te przymierza nie wykluczają 
stosunków osobistej przyjaźni dla cara i poko- 
jowych stosunków z państwem rosyjskiem. Przy- 
jazne stosunki z mocarstwami zagranicznemi 
pokojowym jego dążnościom udzielaja poparcia. 

Budapeszt 25 czerwca. Delegacya węgierska 
przyjęła budżety ministerstwa skarbu i ministertwa 
spraw zagranicznych wyrażając swoje votum za- 
ufania. 

Berlin 25 czerwca. Według „Post“ kanclerz 
w radzie związkowej oświadczył że cesarz uwa- 
ża za swą najwyższą powinność utrzymanie kon- 
stytueyi, obronę granie państwowych i prawa. 
Będzie się starał o wzajemne zaufania między 
książętami i wolnemi miastami Rzeszy i o jedność 
niemiecką. Zewnętrzna i wewnętrzna polityka bę- 
dzie prowadzoną w duchu dotychczasowym. Za- 
granica wie o tem że siła Niemiee jest rękojmią 
pokoju. Spodziewa się i liczy na to, że rada związ- 
kowa udzieli mu w jego zamiarach poparcia. 

Wiedeń 25 czerwca. Delegacye zamknięte 
zostaną w sobotę 50 b. m, 

Paryż 25 czerwca. Za powrotem ks. Au- 
male przemawiali w Radzie ministrów Carnot i 
Freycinet. 

Berlin 25 czerwca. Mówią o chęci cesarza 
przywrócenia osobistego związku cesarzy Nie- 
miec, Rosyi i Austryi. 


Budapeszt 26 czerwca. Generał hr. Wal- 
dersee złożył wczoraj dłuższą wizytę ministrowi 
R ү. 745.0 
kiei ооа A "jet А „|obrony krajcwej hr. Welsersheimb owi. Prezes 
энн, де > szczegółowej przyjęto kredyta okupa ministrów hr. Taaffe przybył tutaj; a Fównięż 
Komisja budżetowa austrjackiej delegacji przy-|hr. Kalnoky powrócił z Wiednia, dokąd udawał 
jęła niezmieniony budżet wspólnego ministerstwa f-|się na jeden dzień. 


nansów, najwyższego trybunału obrachunkowego, a Bruksela 26 czerwca. Wskutek osobistego 


następnie dochody z ceł, kredyt okupacyjny i zatwier- a > 
dziła zamknięcie Ве Jet, paeyjny wpływu ks. Wiktora Napoleona, uważać można 


Z pewną nerwną niecierpliwością oczekuje świat|zerwanie stosunków Bonapartystów z Boulan- 
polityczny słów Wilhelma II, telegramy bez wątpienia |żystami, jako zupełne. 
ps je przyniosą. Iuspirowana „National Ztg* pisze Bukareszt 26 czerwca. Ofiarą rozruchów 
w tej mierze: руу AT $ 

„Можа tronowa cesarza Wilhelma do parlamen- |AgT arnych „padł ŚWIEŁO właściciel Albesci, pra- 
tu niemieckiego nakreśli zapewne położenie europej-|wie na Śmierć zbity przez własnych chłopów, 
skie w świetle pomyślniejszćm, aniżeli było od dość Rzym 26 czerwca. Komisja, wyznaczona 
długiego czasu. W dawniejszych przemómieniach mu- | |а wypracowania planów ufortyfikowania wy- 
siano zaznaczać zawsze, iż pokój, aczkolwiek pożąda- brzeży, przyśpiesza swoje czynności. Ubiegłego 


ny, może być osiągnięty tylko przez rozwinięcie siły A . A : 
iemiee i mocarstw sprzymierzonych, budzącej nale- | tygodnia odbyła trzy posiedzenia nadzwyczajne. 


żytą obawę pośród wszystkich państw, pochopnych do 
zaczepki. Tym razem mowa inaczej zapewne określi 
naturę położenia. Jakkolwiek własna siła Niemiec, 
tudzież przymierza ich, uważane być muszą i nadal 
na puklerz obrony pokoju, bez którego on nie byłby 
zabezpieczonym, to przecież stosunki międzynarodowe 
wszystkich mocarstw uważane być mogą dzisiaj za 
pomyślniejsze, aniżeli były. Zwłaszcza odnosi się to 
do Rossyi,* — Tuż sama „National Ztng.* zaprzecza 
pogłosce o chorobie ks. Bismarek'a. Po ostatnich u- 
trudzeniach przyszedł on już do siebie i żadnej trwal- 
szej niedyspozycyi nie ulega. Po zamknięciu sessyi obu 
zwołanych parlamentów kanclerz odjedzie do Fried- 
richsruhe. 


Następnie rozpoczęto obrady nad kredytem oku- 


produktów. Dotąd rozpoczęte w skromnych rozmiarach 
przedsiębiorstwa udają się z zadziwiającą korzyścią i 
w porównaniu do włożonego w nie kapitału, dają za- 
dowalniające dochody. Na zapytanie, czy kraje okupo- 
wane nie mogą w wyższym stosunku przyczyniać się 
do pokrycia wspólnych wydatków monarchii, zauważa 
minister Kallay, że z preliminowanych 316,000 złr. przy- 
pada na cele rolnictwa 35,000 złr., na szkoły 31,000 
złr., na шугу, tytoniu, która się ustawicznie rozwija 
100,000 złr., a na cele wojskowe 166,000 хт. 

Budżet zutem wojskowy wynosi prawie 10 pre. 
ogólnego budżetu i nie zachodzi obawa, aby Bośnja na 
wypadek podwyższenia etatu własnych sił zbrojnych 
nie opędziła kosztu jej utrzymania własnemi docho- 
dami. Chociaż to leży w interesie naszym, aby bo- 
śniackie wojsko zwiększało się i aby Bośnja ponosiła 
te ciężary z własnych dochodów, to można jeno po 
pewnym przeciągu czasu spodziewać się, że Bośnja bę 
dzie mogła przyczyniać się do wydatków, które obe- 
enie na Monarchii ciężą. 

Na dalsze zapytanie o organizacji stosunków pra- 
wosławnego kościoła, oświadcza minister, że również 
rząd uważa jako pożądane uregulowanie tych stosun- 
ków. — Nie może jednak przyrzekać utworzenia dwóch 
nowych konsystorzów, ponieważ koszta tego musiałby 
ponieść rząd. Następnie zaznacza Kallay, że budowa 
kolei żelazaej z Serajewa do Mostaru jest żywotną 
kwestją dla Bośnji ze względow politycznych, wojsko- 
wych i ekonomicznych, szczególnie zaś dla Hercego- 
winy, która potrzebne dla własnej konsumpcji arty- 
kuły sprowadza dotąd na dłuższej drodze przez Dal- 
mację z Bośnji. Po wybudowaniu tej kolei będzie mo- 
gła Bośnja nadwyżkę swojej produkcji odstąpić Her- 
cogowinie i dotarłszy do brzegów morza, spieniężać 
swoje płody na wybrzeżach grecko-albańskich. Mini- 
ster wspomina następnie o znanem, nieudałem wtar- 
gnięciu z Czarnogóry bandy złożonej z 14 ludzi. Wtar- 
gnięcia tego w tym roku oczekiwał rząd z rozmaitych 
powodów, a o pojawienin się jej uwiadomiła ludność 
żandarmerję i dopomagała wojsku, które przeciwko 
tej bandzie patrolowało. Minister jest przekonany, że 
tamtejsza ludność przesyciła się już podobną gospo- 
darką i przyszła do przeświadczenia, ze bezpieczeń- 
stwo życia i majątku jest o wiele przyjemniejszem jak 
ustawiczne rozbójnictwo. Takie wpadanie band zbójec- 
kich w granice krajów okupowanych nie są zbyt stra- 
szne, a siłami, które stoją tam do rozporządzenia rzą- 
du, mogą zawsze z łatwością być odparte. Po krót 


g 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny : 
Kazimierz Bartoszewicz 


NADESŁANE. 


Ogród strzelecki, najprzyjemniejsza miejscowość 
przez czas letni. Restauracya, kawiarnia i cukiernia 
w miejscu. Wyborne mleko kwaśne i śmietana, chleb 

Źródła dyplomatyczne zapewniają, iż projekto- domowego pieczywa, kawa wiejska, raki olbrzymie 
wany zjazd cara z Wilhelmem IL. jest obecnie prze-|kurczęta z rożna. Usługa spieszna i sumienna, gl 
dmiotem żywych rokowań pomiędzy gabinetami. Nie | certa odbywają się we wszystkie święta i = o 
к cię w wątpliwości, iż zamierzony zjazd przyjdzie ile pogoda sprzyja. 72 30— 
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4 KURJER KRAKOWSKI z dnia 26 Czerwca r. 1888 
mees Фоо е асе O 
panna z dobrego САГ” V ZY 7 TR 7 ZA 7 

POLKA fomi poszukuje | DAXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
$ ШО б 7, © Ш IG E od Krakowem zaraz posady do towarzystwa osobie pz 
młodszej lub starszej. Wymaga tylko z Jad К (ОЭ Р Д. М E ра 
FE > 5 Б Ar dobrego obchodzenia się, zresztą wa- Я 24 
ш ZAKŁAD KĄPIELOWO-LECZNICZY. runki bardzo skromne.—Bliższa wiado - Р: Е 7 , $ 
e ide е а ЕЕ Е mość u właścicielki kamienicy pod Nr. AA sb ү 1беыцолку na Klemensówce w Zakopanem, ursądzony na @ 
2 Jedna z. najsilniejszych wód ае Ф жй эы ы ilością soli sodo- ||46 ul. Karmelicka w Krakowie. sposó x : ego A JR» ае, вш» чре zwykłej hydroterapii © 

wych i wapniowych. 147 2-4 zaprowadzone są kąpiele parowe w łóżkach, tudzież i słoneczne (helio- 

t іа). Wykonuje się też zakładzie w га рт 
br Wskazanie: w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, w zołzach, kile, owrzo- Salę але э iP ЖОЕ: +. wwie 2 
—— dzeniach, i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólach, po- y Ą \ р : i x p. @ 
N rażeniach, pozosta'ościach po ranach postrzałowych i ciętych. po лей GRAFOLOGIA. Od 20 maja Zakład otwarty. ps 
“сэ kości, w zesztywnieniu stawów, w otyłościach, w bardzo wielu chorobach || podręcznik do rozpoznawania z pisma stanu i E Dr. Wenanty Piasecki s 

151 1-3 właściciel i kierujący lekarz Zakładu, 


moralnego osób, tychże zdolności i skłonno- 
ści towarzyskich (z tablicą litografowaną), 
skreślona przez Czesława Czyńskiego. 
епа 20 ct. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. — 
Skład główny w księgarni S. A. Krzyżano- 


skórnych, jakoteż w chorobach polegających na utrudnionym odpływie i prze- 
тіаріе krwi i w chorobach kobiecych. — Kąpiele siarczane, wodne і mu- 
łowe, leczenie elektrycznością i mięsieniem, wody mineralne krajowe i z:gr. 


SĘKXXXXXXXXXXXXNXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 


Lekarz zdrojowy Dr. Antoni Filimowski, asystent Uniw. Jagiellonskiego. 


Stacya kolei transwersalnej. — 6 kilometrów od Krakowa — poczta i te- 128 wskiego w Krakowie. 15.12 
legraf w miejscu. 


Komunikacya pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa się 9 razy dzien- "0d 17 ратар тра 
4 . 


nie koleją, a nadto 2 razy omnibusem. 
na 


Dostawa Nabialu "KUR ERA ROLN ECO" 


z dóbr Grodkowice. 
POZNANIU. 


Zaproszenie do przedpłaty 


Początek sezonu od 27 maja do końca września. 


Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkie wyjaśnienia udziela 


Zarząd kąpielowy w Swoszowicach. do mleczarni przy ulicy Sławkowskiej 
pod Nr. 12 wstrzymaną została. Wsku- 
tek tak nagłego zerwania, ilość dosta- w 
wianego nabiału z Grodkowie do mle- 
czarni przy ulicy Brackiej Nr. 5 
znacznie została powiększoną i sprze- 
daje się chwilowo po następujących 
obniżonych cenach: 

mleko niezbierane . . litr 5 ct 

арна ТҮ. ФИРОН ТНГ с ЕЛЕУ 
Теба оак. 1559057 

Zwraca się uwagę Sz. Publiczności, 
że obora w Grodkowicach jest jedy= 
mą, która zostaje pod stałą kontrolą 
Komisyi przemysł. Towarzystwa lekar- 
skiego krakowskiego, przedstawia za- 
tem najlepsze gwarancye nabiału zdro 
wego i wyborowego со do jakości i 
smaku. 

Świeży nabiał dostawiany bywa co- 
dziennie na ul Bracką Nr. 5 o godz 
5'|ę rano. 145 b-8 
Zgłoszenta о stałą dostawę przyjmuje 


Zarząd dóbr Grodkowice, p- Niepołomice. 


114 5—6 


M. Beyer i Spółka $ 


w Krakowie M 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw kościoła М. Panny Магу: 


Serya IV. po 2 zir. 
chustek angielskich butystowych, z 
najmodniej. brzegami kolorowemi. 
chustek webowych, białych, cienkich. 
chustek web. z piękn. brzeg, kolor. 
ręczników adamauszkowych, białych: 
koszula dzienna damska, nujświeższ. 
fasonu i bogato ubierana haftem. 
kaftanik damski ranny, eleg. ub. naft. 
koszul. damska nocna, ub, ręcz. haft. 
p. majtek dumsk., z szer. haft. fulbun. 
koszula dam. web. dzien. ub, koronką. 
par męskich skarpetek, ciepłych. 
chustek białych, webowych ® dużemi 
haftowan mi znakami. 


cowie po cenie zniżonej 


«Kurjer Rolniczy», centralny organ rolniczo - przemysłowy, 
wychodzi Ш. rok co sobotę w Poznaniu. Abonament roczny wy- 
nosi 4 złr. wprost z Redakcyi. 


za egzemplarz (z przesyłką 2 лт. 90 ct.) 


Abonentom «Kurjera Rolniczego», t. j. chlebodawcom, do- 
starcza się ludzi obojga рісі bez kosztów, tak samo i poszuku- 
jącym miejsca, wyrabia się bezpłatnie. 

‚_ Redakcya « Kurjera Rolniczego» pośredniczy w sprzedaży 
lasów, majątków ziemskich i dzierżaw, za opłatą т —2% od su- 
my kupna. | 

Do wszelkich zleceń uprasza się o dołączenie kosztów ko- 
respondencyi. 


Adres: „Kurjer olniczy* w Poznaniu. 62 


w Ага] 


Serya I. po zir. 1. 
koszula damska, ubieruna haftem. 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami. 
spodnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbuną. 
koszula męska dzienna. 
pura kalesonów męskich. 
ręczniki płócienne. 
chustek butystowych, 
serwet deserowych 
obrus. 
furtuszek haftowany, kolorowy. 

8 pary mankietów męskich. 


Każdy wymieniony artykuł tej seryi 


е 


— о с 2 
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z dobrego do- 


K. Bartosz 


kosztuje I złr. 
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Serya II. po I zir. 25 e. 


6 chustek z kolorowemi brzegami — 
webowych. 

6 chustek płóciennych, białych. 

6 serwetek deserowych ndumaszkowych. 

1 obrus. 

6 krawatek jedwabnych. 

1 kaftanik trykotowy ciepły. 

1 pura kalesonów ciepłych. 

t para kalesonów z dymki angielskiej. 

', tuzna skarpetek białych, ręcznej 


Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 2 złr. 
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TRANGO PELE 


Serya V. po 2 zir. 75. 
1 koszuia damska, dzienna. z prawdz. 
меру irlandzkiej, ubieruna haftem. 


1 koszula nocna, damska, z francuskieg. 3 


kretonu, ub, haftem lub wstawkami. 
1 kaftanik trykotowy, wełniany Шау, 
10, tuzina ręczników tureckich. 
1 spodnica biała, z szeroką wstawką 
haftowaną i zakładkami. 
nocna, męska, 


mu poszukuje 

anha umieszczenia 
"тагат przy po- 

czcie i telegra- 

йе — warunki bardzo skromne, — 


Bliższa wiadomość ulica Karme- 
licka numer 46 Kraków. 148 2-3 


Pralnia Paryska 


ulica Bracka Nr. 7. 


SATYRY I PIOSNKI | 


Artura Bartelsa 


wyjdą w dwóch tomach 


nakładem K. BARTOSZEWICZA w Krakowie. 


„ Cheąc ułatwić nabycie tej drogocennej spuścizny znako- 
mitego satyryka i humorysty, ogłaszam niniejszem prenumeratę 


ruboty. 1 oe не н kim haf TCA Zu. 6 НИ i Т. na dwa tomy 2 zlr. 50 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi 82l-- гаре. fason. z ukraińskim haftem. Niniejszem MaM zaszczyt. zawiadomić a dwa tomy, wynoszącą Zir. ct. 
kami. 6 sarwet stołowych, dużych udnmasz ic? s 56 у А > Satyry i Piosnki“ = 2, йе т { 
— ст 1 Ту Ыр СУ z frendzla i koloro- | 1 obrus stołowy, udamaszkowy Szanowną Publiczność, że przyjmuję do д. Lil и у iki wyjdą w 6-ciu ZORAN tach (3 zeszyty 
ч wemi szlakami p 1 szuurówka francuskiego fasonu, stanowić będą tom). Cena pojedynczego zeszytu 50 ct. Pierwszy, 

= = 1 parusol od dęszoza. 1 girmtur trykotowy, ciepły. PRANIA | CZYSZCZENIA zeszyt wyjdzie dnia 1 lipca. 
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